Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem. 


APRE 


WIECZORNY ILUSTROWANY. 


ROK M. Ł 


DŽ, CZWARTEK 22 PAŹDZIEKNIKA 1926 r. 


NUMER POJEDYŃCZY 20 GROSZY. 


Nr. 245 


Dziś rozpoczął się proces Muraszki 


zabójcy Bagińskiego i Wieczorkiewicza. 
Sensacyjny ten proces potrwa prawdopodobnie trzy dni. 


Z Nowógródka donoszą nam: 


w Nowogródku sprawa Muraszki, 

Sprawa ta, jak wiadomo, była ozna» 
ozona początkowo na koniec sierpnia, 
lecz, z Wea zgłoszonego przez obroń 
ców oskarżonego wniosku wezwania 
szeregu świadków, nie była roztrząsana 
Prokurator, chcąc dać możność oskarżo 
nemu wyzyskania wszelkich środków o- 
brony, nie sprzeciwiał się odroczeniu 
rozprawy i wezwaniu świadków, wska- 
zanych przez obronę. . 

Na rozprawę wezwani są zatem przez 
sąd nietylko świadkowie, w liczbie 15-tu 
wskazani przez prokuratora w akcie ò- 
skarżenia, lecz również świadkowie, któ 
rych powołania domagała się obrona. 

Obrońcy oskarżonego żądali wezwa 
nia kilkudziesięciu świadków w celu 
stwierdzenia, że Muraszko, strzelając, 
* dziaku w afękcie, wywołanym poczu- 
ciem krzywd, jakich doznał od komuni- 
stów osobiście, oraz jego rodzina i sąsie 
dzi na kresach wschodnich, wreszcie cą 
ty naród polski, 

Dowiadujemy się, że jednak, skut- 
kiem powszechnie odczuwanych trudno 
ści finansowych nie wszyscy wskazani 
przez obronę świadkowie stawić się bę- 
dą mogli. Nieliczni tylko przybędą na 
rozprawę do Nowogródka. 

Podobno obrońcy: Szurlej i Niedziel- 
ski, będąc dokładnie poinformowani o 
położeniu, które będzie wytworzone, 
skutkiem spodziewanego nieprzybycia 
wskazanych przez nich świadków, nie 
zamierzają z tego powodu składać wnio 
sku o odroczenie sprawy. Odroczenia 
nie należy się spodziewać, więc ra- 
zem proces zapewne będzie ukończony 
w ciągu trzech do czterech dni. 

Wyijechali już do Nowozródka: dele 


gowany specjalnie przez ministra spra E E 


wiedliwości prokurator sądu okręgo- 
wego w Warszawie, Kazimierz Rudnie 
ki; obrońcy oskarżonego Muraszki, 
adwokaci Stanisław Szurlej | Marjan 
Niedzielski, przedstawiciele powódek 
cywilnych, t. i wdów po Wieczorkie- 
TEG ASNA E BROSZURĘ 


Dolar w Lodzi. 


Na prywatnym rynku pieniężnym 
w Łodzi dzisiaj przed południem dała 
się zauważyć tendencja zniżkowa. Do 
larami obracano po kursię: w płaceniu 
6.05, w sprzedaży 6.10. Tranzakcji do 
konano w niewielkich ilościach. Podaż 
w zupełności kryła zapotrzebowanie. 


4 PRZEDGIEŁDA WARS7AWSKA. 
Londyn 28.99 
New-York 
Szwajcaria 115.33 


T. PRZEONIEŁDA WARSZAWSKA 
Dolar 6.07 


(l. PRZEDGIEŁDĄ WARSZAWSKA. 
Dolar 6.07 
Tendencja słaba. 


GIEŁDA GDAŃSKA. 
Złoty 86.50 
Warszawa 86-— 
Dolar 5.22 f 
Przekaz na Warszawę 6.— 


) wiczu i Bagińskim, Duraćz i Honigwil; |Bochwic, który aczkolwiek mianowa- 
Dziś, dnia 22-go b. m., rozpoczyna Się | wreszcie korespondenci prawie wszy«|ny wiceprezesem sądu apelacyjnego w 


stkich odławów prasy warszawskiej. 


Wilnie, na nowo stanowiska nie jest 


W sądzie będzie przewodniczył pre |faktycznie przeniesiony do czasu ukof- 
zes sądu okręgowego w Nowogródku, [czenia procesu Muraszki. Pozatem w 


JORN BULL — Nie gódź salę z tym paskudnym bol- 


szewikiem, 


bo jak będzie spokojny o swe zabawki — 


zacznie mi grzebać w azjatyckim biurku. 


Gdzie jest 


Rys. Wacław Drozdowski. 


Olszański? 


Poseł Rosmarin interwenjował wczoraj u ministra 
Skrzyńskiego, 


Ze Lwowa donoszą: 


rakterystyczne poszukiwanego: nis- 


Obrońcy otrzymali od policji berliń| kiego wzrostu, tęgi, cimny blondyn. 


skiej dokument stwierdzaj, że Teofim 
Olszański, liczący lat 21—22, a urodzo 
ny w Chyrowie, Przemyślu czy też 
Lwowie, znajduje się w Berlinie od 15 
października 1924 r. 


Mieszkał miauowicie w Charlot- 
burgu na Bernardstrasse u pani Ovens. 
2go września 1925 przeprowadził się 
do Malborga. 

Dokument powyższy, który jest za- 
opatrzony w pieczęć policii barlińiskiet 
bedzie sfotograłowany i przedstawia" 
sądowi. 

Z Berlina donoszą: 

W rozporządzeniu rozesłanem przez 
policje berlińską do wszystkich prezy” 


djów policji w Niemczech w sprawie 


qdszukania Teofima Olszańskiego i za 
komunikowania o jego miejscu pobytu 
— podane są następujące cechy cha- 


Dotychczas nie otrzymano jeszcze 
żadnych wiadomości o nim. 

Wiceprezes koła żydowskiego po- 
seł Rosmarin interpelował wczoraj u 
p. ministra Skrzyńskiego w związku 
z rewelacyjnemi wiadomościami w 
sprawie  Olszańskiego. P. Rosmarin 
domagał się osobistej interwencji mi- 
nistra w tej sprawie, stwierdzenia fak 
tów i odpowiedniego skomanikowania 
się z niemieckim min. spr. zagranicz- 
nych, względnie z odnośnemi czyn- 
nikami. Minister Skrzyński oświad- 
czył, że bezzwłocznie zarządzi w mie 
nisterstwie, aby skomunikowano się z 
poselstwem  polskiem w Berlinie dla 
porozumienia się z oduośnemi władza» 
mi niemieckiemi, 

Q rezultacie zarządzeń p. minister 
zakomunikuje dziś posłowi Rosmarino- 
wi zupełnie oficjalnie. 


komplecie zasłądą sędziowie Murza « 
Murzicz 1 Hłasko. 

Oskarżać będzie, oprógz wspomiia- 
nego już wyżej prokuratóra Rudnickie- 
go, podnrotenrator sądu apelacyjnego 
w Wilnie M. Kaduszkiewicz. 

Yako rzeczoznawcy powołani są le- 

karze Marynowski, Maciejewski f 
Grynberz oraz znani psychiatrzy z Wil 
na Falkowski i Kibortowa. O wezwa- 
nie rzeczoznawców neurologów pro- 
siła obrona w celu stwierdzenia nad- 
miernej pobudliwości nerwowej oskar: 


żonego. j; 

Mur: oczękuje rozprawy w wię 
zleniu nowogródzkiem. Po odrocze- 
nia rozprawy prosił on bowiem, aby 
go nie przewożono do poprzedniego 
więzienia, gdzie wskutek szykau ze 
strony więźniów komunistów, nie mógł 
korzystać z ulg. służących lunym więź 
niom. 
KSS EEEO EEA USTCE 


Pad ltryony zahit 2 Wmd. 


Zginął monter elektrowni i prze. 
chodzień, który mu pospieszył 
z pomocą. 

Z Warszawy donoszą name y 

Wstrząsający do głębi wypadek zda- 
czył się wczoraj przy ul. Dzielnej, 

Do transformatora ulicznego, stojąco 
go maprzeciw domu Nr, 40 — zajechał 
około godz, 4 po poł, wóz elektrowni 
warszawskiej z kilkoma mechanikami, 
dokomywującymi remontów ulicznych 
przewodników i połączeń, 

Jeden z monterów, Aleksander Re 


zamierzał zejść na dół i w tym celu oparł 
nogę na drzwiach transformatora, 

Niewiadomo z jakiego powodu nastą: 
piło krótkie spięcie, 

Rekus został momentalnie zwęślony. 

Iskra elektryczna zapaliła ubranie na 
nieszczęśliwym monterze, który zawisł 
w powietrzu, zaplątany nogami w prze- 
wodniki wewnątrz transformatora, 

Towarzysze Rekusa oniemiek, 

Przerażenie odebrało im możność po 
spieszenia z pomocą koledze, 

Dopiero przechodzący ulicą 37-letni 
Josek Herbst pospieszył z pomocą. Za- 
ledwie jednak dotknął się nieszczęśliwe 
go, padł trupem, porażony prądem o sile 
5 tysięcy wolt, 

Tragiczna śmierć dwu  nieszczęśli« 
wych oprzytomniła monterów, Uzbrojeni 
w gumowe buty i rękawiczki, zdjęli zwę 
glone zwłoki Rekusa z transformatora i 
wezwali pogotowie, celem stwierdzenia 
śmierci, 

Zwłoki z polecenia policji przeniesio 
no do bramy, a po zejściu władz sądowa 
śledczych — obie ofiary przewieziono do 
prosektorjum, 


Str. Z. 


EXPRESS 


WIECZORNY 


Mussolini 


zgnębił opozycję 
i buduje Włochy faszy- 
stowskie. 


Dyktator chce stanąć 
ną czele ruchu robot- 
niczego 
i organizuje związki, opar- 
te na kooperatywach, sub- 
sydjowanych przez rząd. 

Rzym, w październiku, 

W ministerstwach faszystowskich i 
centralnych organizacjach partji faszy- 
stowskich praca wre w całej pełni, 

Państwo włoskie ma być przebudo- 
wane w myśl zasad faszystowskich w 
najbliższym czasie — twierdzi dyktator 
faszystowski, 

Wrogowie iaszyzmu zostali pobici — 
a więc dalej do pracy konstrukcyjnej, 

Jak ta praca konstrukcyjna obecnie 
wygląda postaramy się poniżej zobrazo- 
wać, 

Przedęwszystkiem zniszczone zostały 
samorządy, 

Administracja komunalna została od- 
dana w ręce komisarzy rządowych, któ- 
rzy wykonywują tylko polecenia dykta- 
tora, 

Wielkie rozgoryczenie wśród obywa- 
teli włoskich wywołał fakt odebrania 
praw autonomicznych stolicy włoskiej, 
która prawa te posiada jaż od dwóch ty 
sięcy lat, 

Teraz wiecznym miastem rządzi ko- 
misarz państwowy, który otrzymał tytuł 
gubernatora Rzymu, 

Mussolini postawił sobie jeszcze je- 
dno ra cel — zniszczenie patrjotyzmu lo 
kalnego, 

Faszyzm — powiada on — musi być 
krygą „ państwowym dążeniem obywa- 

Najtrudniejszą jednak sprawą dla dyk 
łatora włoskiego jest unormowanie sto- 
sunków robotniczych, 

Mussolini, który był robotnikiem i a- 
narchistą rozumie doskonale, że jeśli się 
gnębi ruch robotniczy, to wówczas spy- 
cha się go na drogę tajnej walki z istnie- 
jącą władzą, 

— Jak jednak pogodzić teorję faszy- 
ttowską z ruchem klasowym? 

Dyktator włoski pragnie iść tutaj 


Niedawno przystąpił on do stworze- 
nią faszystowskich związków robotni- 
czych oraz kooperatyw, które rozwijają 
się w bardzo szybkim tempie, 

Kooperatywy faszystowskie korzysta 
ją ze znacznych subsydjów rządowych i 
mają być podstawą, na której właściwie 
opierać się będzie faszystowski ruch ro- 
botniczy, 

Trzeba przyznać, że oparcie ruchu ro 
botniczego na zasadach powyżej wyłusz- 
czonych daje dobre wyniki, 

Robotnicy, którzy dotychczas bardzo 
estro zwalczali Mussoliniego wstępują 
do łaszystowskich związków robotni- 
czych, gdyż uzyskują , w ten sposób o- 
piekę rządu przed wyzyskiem ze strony 
przemysłowców, oraz tanią żywność, 

Według planu Mussoliniego rząd ma 
występować zawsze w roli arbitra w za- 
targach między kapitałem a pracą, 

Arbitrami temi będą właśnie komisa 
rze rządowi, którzy stoją na czele samo 
rządów, 

Na tych reformach jeszcze nie koniec, 

Włochy mają być państwem o sy- 
stemie centrakstyczno - biurokratycz- 
nem — kierowane przez dylttatora Mus- 
soliniego, L. Z, 


Dym tajemnicy na sali 
sądowej 
rozwiewa sięcoraz bardziej 
w słońcu jawności. 


Lwów, w październiku. 

Dla łodzianina, który zna tylko sąd 
okręgowy przy ulicy Pańskiej, proces 
Steigera, a właściwie warunki, w ja- 
kich proces ten się odbywa, wydają się 
czemś oryginalnem. 

Sądy lwowskie podlegają jeszcze do 
dnia dzisiejszego procedurze austrjac- 
ckiej, która różni się zasadniczo od daw 
nego rosyjskiego sposobu ujmowania 
sprawy, obowiązującego na terenie by- 
łej Kongresówki. 

U nas, gdy się wchodzi na salę sądo< 
wą, odrazu widać, kto z pośród obec- 
nych jest oskarżonym, przeciwko komu 
toczy się proces. 

W sądzie łódzkim istnieje ława oskar 
żonych, otoczona policjantami, trzyma- 
iącymi w ręku gróźne karabiny z naje- 


Były arcyksiąże Leopold Habsburg-Lothringen, który po|żonemi bagnetami. 


przewrocie pozostał w Austrii, 


zrezygnował ze wszystkich praw 


W sądzie iwowskim niema ławy 0* 


i tytułów i obecnie prowadzi hurtowy handel chmielem w Wiedniu |skarżonych. Po środku sali obok miej- 
na Langegasse 63. 


o miljonów Indności liczy New-York. 


W „drapaczach nieba* mieszka po 
14,000 osób. 


W nowoczesnych domach mieszkanie składa się 


z pokoju 


Zjazd międzymiastowy, jaki się odbył 
przed niedawnym czasem w Nowym Yor 
ku obradował m, in, nad koniecznością 
przystosowania ruchu budowlanego do 
stopniowego, lecz ciągle wzmagającego 
się po większych miastach wzrostu ludno 
ści, przy jak największem zaoszczędze- 
nia miejsca. 

Problem ten w Nowym Yorku rozwią 
zano przez budowanie domów w formie 
wieżyc wysokich na kilkadziesiąt nieraz 
pięter, t, zw. drapaczy chmur, Szczegól- 
nie właśnie w Nowym Yorku okazała się 
konieczność rozwiązania w ten sposób 
sprawy mieszkaniowej, ze względu na 
wprost niebywały rozrost tego najwięk- 
szego dziś i na największej przestrzeni 
położonego miasta na świecie, 

Szczegóły stopniowego rozwoju No- 
wego Yorku są bardzo ciekawe, W r. 
1820 miasto Nowy York pokrywało przę 
strzeń 255 hektarów, dziś zajmuje ono 
78,800. Ludność pięciu dzielnie tworzą- 
cych właściwe miasto wynosi 6 miljo- 
nów. Ludność zaś wszystkich gmin włą« 
czonych do Nowego Yorku dosięga licz- 
by 9 miljonów mieszkańców, czyli równa 
się ludności Kanady, Jest ona rozmie- 
szczona na olbrzymiej przestrzeni 
1,315,165 hektarów w promieniu 19 mil 
od ratusza w środku Nowego Yorku, 

Łatwo teraz zrozumieć konieczność 
budowania drapaczy chmur, Koncentra- 
cja ludności w środkowych pięciu dziel- 
nicach stała się tak gęsta, że z czasem 
pozostał już tylko jeden wolny kierunek 
pionowy, 

Drapacze chmur są umieszczone w 
Nowym Yorku bardzo blisko siebie i w 
każdym żyje ludność równająca się nie- 
raz ludności średniego miasta, I tak n. p. 
w takim domu Wollworth mieszka 14 ty- 
sięcy mieszkańców, W innym, gdzie 
mieszczą się różne biura pełni służbę 12 
tys, urzędników, Co dnia odwiedza go 50 
tys, interesantów, 

Zgęszczenie ludności w Nowym Yor- 
ku natsąpiło b, szybko, Pierwszy dra- 
pacz chmur powstał w r, 1887, Był to 
dom dwunastopiętrowy zbudowany przez 
pułkownika Hollaborda, Od chwili tej 
znalazło się wielu naśladowców, Z każ- 
dym rokiem przybywało więcej drapa- 
czów chmur co raz potężniejszych i wyż 
szych, aż dosięgły one w ostatnich cza- 


i łazienki. 


sach wysokości kilkudziesięciu pięter. 
Wszystkie te wysokie domy skupiają się 


sca, gdzie zeznawają świadkowie, stoi 
krzesło, na którem „siedzi Stanisław 
Steiger. 

Nowicjusz, przybywający do sądu 
przy ulicy Batorego, w pierwszej chwi- 
li is hę gdzie jest oskarżony. 

a go oczyma po całej sali. Nie 
a ró) jednego policjanta. Przy Stei- 
gerze bowiem nikt nie stoj — tylko w 
kącie sali siedzi dozórca więzienny, 
który jest odpowiedzialny za oskarżo- 
nego. 

W czasie wejścia i wyjścia sędziów 
nikt na sali nie wstaje. Publiczność sie- 
dzi na amfiteatralnie ustawionych taw- 
kach i nie podnosi się z miejsca. 

Niema: tam stereotypowego okrzyki 


w jednej dzielnicy Nowego Yorku pomię | woźnego: 


dzy Hudsonem a East River, 


Nie ograniczono się odtąd jednak tyl 
ko na budowaniu wysokich domów, lecz 


DE sa się z każdym rokiem brak 


z powodu napływu ludności 
REM do różnie pomyślanego szukania 
rozwiązania kryzysu mieszkaniowego. 
Zaczęto od ograniczenia ubikacji prze- 
znaznaczonej na kuchnię, Budowano spe 
cjalne apartametny w których kuchnią 
elektryczna zajmowała minimalne miej- 
sce. Teraz jednak w nowoczesnych do- 
mach mieszkania składają się z jednego 
dużego pokoju i łazienki, W tym jednym 
pokoju za przegrodą metalową, którą mo 
żna dowolnie spuszczać i podnosić znaj- 
duje się kuchnia elektryczna, oraz szafka 
z przyborami kuchennymi, Z drugiej stro 
ny pokoju małe wgłębienie, rodzaj alko- 
wy, które służy za salę jadalną, Środek 
pokoju za dnia jest salonem, który wie- 


czorem, dosłownie za pociśnięciem gu-|ry 


zika przekształcić można w sypialnię, Za 
poruszeniem bowiem tego guzika opu- 
szczają się umieszczone automatyczne 
tóżka, 

Kwadrans drogi od środka miasta 
znajduje się znowu ulica składająca się 
z całego szeregu kilkupiętrowych do- 
mów, zbudowanych w stylu koszarowym 
przeznaczonych dla pomieszczenia uboż 
szej ludności, Mieszka tam 2115 rodzin 
robotniczych, płacąc po 9 dolarów czyn- 
szu mieszkaniowego za jeden pokój. 
Wszystkie te mieszkania zbudowane są 
według wszystkich wymogów hygjeny. 

Praktyka jednąk wykazała, że środki 
zaradcze przedsięwzięte przez miasto 
Nowy York dla zaradzenia kryzysu mie- 
szkaniowego są mimo wszystko niewy+ 
starczające, Okazało się, że drapacze 
chmur już powyżej 10 piętra nie kalku- 
lują się, Utrzymanie mieszkań powyżej 
tych pięter jest bowiem zbyt kosztowne 
Dlatego też, jak podczas zjazdu między- 
miastowego zaznaczono, noszą Się z za- 
miarem decentralizacji Nowego Yorku i 
rozszerzenie ruchu mieszkaniowego na 
przedmieścia, stosunkawo jeszcze w tym 
kierunku mało wyzyskane, 

Wielkość tego kolosu miasta i ruch 
jaki w-niem panuje ilustrują najlepiej na 


— Wstać!.. Usiąść !:.. 

Oskarżony czuje się w sądzie, jak u 
siebie w domu. Wolno mu w czasie roz- 
prawy sądowej wstać z krzesła i zbli- 
żyć się do stołu adwokackiego, wolno 
mu rozmawiać ze swymi obrońcami. 

Tak samo adwokaci mogą w czasie 
obrad wertować papiery, leżące na sto- 
lę obok sędziego — słowem panuje tam 
przedewszystkiem wolność ruchu. 

.. 
w 


Od tygodnia siedzę już tutaj i przy- 
słuchuję się po kilka godzin dziennie ze- 
znaniom świadków, , Sędziowie pragną 
zrekonstruować chwilę zamachu. 

Chodzi Im o to, ażeby na sali sądo« 
wej powtórzyła się w opowiadaniach 
owa krótka tragiczna chwila, gdy z cho- 
dnika padła paczka pod powóz prezy- 
denta. 

Stąd pochodzą pytania: 

— Jak długo trwał lot paczki z chod 
nika na jezdnię?... Dokąd: dosięgał dym? 
Gzy kolor dymu był mA Czy szą- 
w Czy sprawca zamal kiwał gło- 
wą, czy też stał spoks? Jaki łuk 
zakreśliła rzucona. paczka ?. ile kro- 
ków stał pan od Śteigera?,. Jaka była 
wtedy pogoda?... 

Wszyscy wgłębialą się w zawiłe pro 
blemy czasu i przestrzeni, 

Spróbujmy stłuć na drobńe kawałki 
wazon i potem rozkażmy największym 
mędrcom zlepić go z powrotem... 

Trybunał wymaga zrekonstruowa: 
nia obrazu, który rozprysnął się na ka- 
wałki w psychice ludzi w czasie zama- 
chu bombowego przed rokiem. 

— Więc jak długo ta trwało?.. Trzy 
sekundy ? A jaki luk zakreś!iła pacz- 
ka?... A dym?.. Ten dym?... Dym... 

Dym bomby, rzucońej na prezyden- 
ta, rozwiewa się jednak powoli. Pod- 
czas procesu na jaw wychodzi prawda. 

Prawda zawsze wychodzi na jaw. 
Nawet wtedy, jeśli niektórzy, pragnęli- 
by ją ukryć. E. M. 
C A 
stępujące cyfry: Każdego poranku 3 mi- 
ljony ludzi i 500 tys, pojazdów przesuwa 
się przez dzielnicę Monhalton na połu- 
dnie od 59 ulicy. Na ulicach Nowego Yor 
ku kursuje 265 tys, samochodów osobo- 
wych, 80 tys, samochodów ciężarowych 
i 20 tys, omnibusów, Nic więc dziwnego, 
że w jednym tylko ubiegłym roku 1000 
osób zostało zabitych į 28 tys, rannych z 
powodu nieszczęśliwych wypadków u- 
licznych, 


Malarz; 
typ kobiety! 

Ona: 

Malarz: Powiadam „najidealniejszy”... 
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WIECZORNY 


Obraz ten przedstawia  najidealniejszy 


A czy ona potrafi mówić? 


Likwidacja krwawej bandy, 
której hersztami byli „Krępy Władek* i Olejniczak. 


Krwią niewinnych ofiar znaczyli bandyci każdy swój krok. 
bandyci: Kozaciński oraz bracia Jan i| gy nikogo. 


Dochodzenie, prowadzone energicz- 
nie przez władze śledcze, w sprawie 
bandytów Olejniczaka i Kozacińskiego, 
z których jeden został zabity w walce 
z policją, drugi zaś popełnił samobój- 
stwo w areszcie magistrackim w 
Turku, ujawnia coraz to`nowe sensacyj 
ne. szczegóły. U 

Okazuje się, że obydwaj bandyci 
byli członkami bandy Wawrzyniaka, 
który padł na ulicach Zgierza, rażony 
kułami dzielnych policjantów. 

Banda, której przewodniczy! „Krę- 
py Władek“ (Wawrzyniak) dokonała 
pamiętnego morderstwa na rodzinie 
grabarza Feldona w Zgierzu.” 

Po śmierci krwawego bandyty Wa- 
wrzyńiaka i jego zastępcy Figlusa, za- 
bitym w walce z policją na szosie pod 
Piotrkowem, o czem w.swoim. czasie 
donosił „Express“, hersztem bandy Zo- 
stał Olejniczak. A 

Obok niego zgrupowali się groźni 


Ludwik Bembnowscy. 
Przed dziesięciw dniami Olejniczak 


li Kozaciński dokonali napadu na karcz 


mę pod Aleksandrowem, gdzie ograbili 
czterech gości i właściciela karczmy. 

Łupem bandytów padło wówczas 
około 1000 złotych. 

Obydwaj zbrodniarze mają na $u- 
mieniu również śmierć przodownika 
policji Antoniego Kensińskiego z Łe- 
czycy. 

Krwawi ci bandyci przez dłuższy 
czas grasowali w powiatach: łódzkim, 
brzezińskim, piotrkówskim i tureckim 
oraz w miasteczku Koło. 

Szwagier zabitego bandyty Olej- 
miczaka Antoni Nowacki, w domu któ- 
rego ukrył się bandyta, ścigany przez 
policję, zóstał obecnie aresztowany i 
oddany do dyspozycji prokuratora. 

Podczas rewizji w domu jego znale- 
ziono w piwnicy 5 rewolwerów oraz 
około 1000 naboi. == 


Gęsi ocaliły Rzym, a kury zgubiły Opica- 


ER 


I8-ty pech złodziejaszka, 


i który porzucił Łódź dla Ozorkowa. 
Aleksander Opic cieszy się poważa- | nia, nie został w Łodzi, lecz wyjechał do 


niem w sferach złodziejskich. 
Niewielu bowiem z jego godnych kom 


Qzorkowa. 
Tutaj jednak trudno mu było znaleźć 


panów postada na sumieniu: tak, bogatą |--Prace“. 


KODA różnorodnych kradzieży i wła- f. 
mi 


* Atoli którejś nocy Opie „Śświsnął* w 
jakiemś gospodarstwie kilka kur. Jed- 


— Tén już ma praktykę, ho, ho! — px kury nie byty. dyskretne i zbudzi- 


mówią o nim jego koledzy. 

Bo rzeczywiście. Aleksander Opic 
miał już 17 spraw i 17 razy siedział 
więzieniu. 

Opic nie traci jednak nigdy humoru. 


Wiku 


gdakaniem śpiących gospodarzy, 
Matczaków. 
Opica schwytano na gorącym uczyn 
kradzieży. Kury powędrowały ną 
grzędy, a Opic do aresztu. — Wczoraj 
Opie stanął po raz 18-ty przed sądem, 


Posiedzi troszkę, wypocznie, a po- DEAN i usiłowanie kradzieży kur. 


tem znowu do roboty! I tak przechodzi 
„pracowite* jego: życie. 


d skazał niepoprawnego -adepta 
fachu złodziejskiego na 1 i pół e 


Ostatnio jednak, po wyjściu z wiezie |aresztu. 


Choć masz bilet Hl-ej klasy 


będziesz chrapał w wagonie sypialnym, jak hrabia. 


Dzięki inicjatywie ministra kolei w de 
partamentach AB; loatacyjnym i handlo 
wo - taryfowym dobiegają do końca pra 
ce przygotowawcze nad wi adzeniem 
wagonów sypialnych na polskich kole- 
iach państwowych, 

Inowacja ta ma przedewszystkiem na 
względzie konieczność czynienia możli- 
wie daleko idących udogodnień dla po- 
dróżnych „II klasy pociągów daleko- 
SRA: mi 

ależy zaznaczyć, że wagony svmal= 
ne III klasy są w coraz większej ilości 
wprowadzone w państwach eusopej- 
skich tak, że niestosowanie ich na pol- 


skich kolejach państwowych, mosłoby| - 


być powodem omijania linji polskich w 
komunikacji międzynarodowej, wprowa- 
dzenie zaś wagonów sypialnych II klasy 


ściągnie niewątpliwie część ruchu za- 
granicznego na linje polskie z linji 
państw, niedających tych udogodnień, 
Wagony sypialne III klasy, które zo- 
staną wprowadzone na polskich kolejach 
państwowych przypuszczalnie w maju r. 
przyszłego, będą należały do międzyna- 
rodowego tow. wagonów sypialnych, 
Wagon sypialny III klasy miałby 38 
miejsc leżących w 4-ro osobowych prze- 
działach i tylko w dwóch kondygnacjach 
odmiennie od wagonów niemieckich, któ 


St. » 


Krwawa tradycja Bałut odżywa. 
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Wapad na samofnego przechodnia. 


Pościg za bandytami w pomrokąch nocy przyniósł 
policji zwycięstwo. 


Bolesław Bednarek, zamieszkały na 


Pragnie uciec, Lecz trzej osobnicy 


Bałutach przy ul, Zielonej 1, spędził |trzymają go już silnie za ręce, 


wczoraj wesoło wieczór... 
Było towarzystwo no i., wódka... 
W nocy p, Bednarek powracał do do- 


Na wąskich ulicach bałuckich ciemno 
choć oko wykol.., 

P. Bednarek, który był dość podchmie 
lony, kroczył chwiejnym krokiem. 

Nagle z za w jakiegoś domu wy- 
łaniają się trzy jakieś postacie, 

P, Bednarek zatrzymał się... Chętnie 
fozpocząłby z niemi rozmowę... 

Lecz oto jeden z nieznanych mu kadzi 
zawołał doń groźnie: 

— SI 

— Przecież stoję — odpowiedział mu 
Bednarek... 

— Pieniądze, albo w leb dostamieszi 
— krzyknął doń jeden z osobników, 

Bednarka ogarnął paniczny strach. 


— Dawaj pieniądzel 
—Nie mam! Nie dami Puścićj Na po 
moc! Policja! 
Rzucili go na ziemię, 
Jeden z osobników go silnie 
w skroń jakąś grubą pałką. Bednarek 
stracił Ś 
re ją mu kieszenie... 
Znaleźli 800 zł a usiłują ratować się 
ucieczką... 
_ Lecz oto Bednarek budzi się z omdle 
— Na pomoci Palicjaf — woła resztka 


má sił, 
Krzyki te usłyszał przechodzący pa- 


trol policyjny, który pośpieszył na miej- 
r í 
P cja puściła się va jącymi o 


pore w pogoń, w której 
schwytano dwóch rabusiów, 
Są to: Stanisław Kołodziejski, zamic= 


sł 


Prócz trzech opryszków — niema na uł- GEN Pażża” 41i Spi Ma 


Krew na 


krańcach miasta. 


Czterej apasze napadli na buchaltera 
i pokłuli go nożami. 


Uiicą Radwańską powracał wczoraj| z wściekłością rzucili się na p. Brauna, 


wieczorem do domu 
Braun, zamieszkały przy ul. Głównej 
ur. 24. 

Gdy Braun znajdował się obok do- 
mu oznaczonego liczbą 48 podeszło do 
niego kilku nieznanych osobników i 
wszczęli z nin „rozmowę“. 

Ton i sposób w jaki nieznajomi „roz 
mawiali* wskazywał na to, iż szukają 
jakiejś zaczepki. 

P. Braun, nie chcąc wywołać awan 
fury, nie zwracał uwagi na docinki I 
wyzwiska, rzucane pod jego adresem. 

Nie pomogło jednak spokojne i po- 
wściagliwe zacliowanie się p. Brauna, 
gdyż po krótkim czasie jeden z napast- 
ników uderzył go pięścią w ramię. 

Widząc na co się zanosi buchalter 
przyjął obronną postawę i jednocześ- 
nie począł wzywać pomocy. 

To podnieciło napastników, którzy 
DRETT MIERE EET SIAE EA 


SKrzynKa do listów. 


Do 
Redakcji „Expressu Włeczornego”, 
w miejscu. 


W związku z artykułem, zamieszczo 


buchalter Izak 


parującego laską ciosy. 

Wywiązała się zawzięta walka, któ 
ra zakończyła się bardzo niepomyślnie 
dla rapadniętego. 

W pewnej chwili jeden z napastni« 
ków pchnął go dwukrotnie nożem. 

P. Braun, brocząc silnie krwią oparł 
się o mur t straszliwym krzykiem po- 
czął wzywać ratunku. 

W dali zamajaczyła postać bieg 
uącego policjanta. 

Napastnicy ujrzawszy go rzucili 
się do ucieczki ś w ciemnościach nocy 
zniknęli. 

Rannego i osłabionego z powodu 
upływu krwi p. Brauna odprowadzona 
na stację pogotowia, gdzie dyżurny 
lekarz udzielił mu pomocy. | 

Policja prowadzi w. tej sprawie 
energiczne Śledztwo. —gas = 
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p. t „Obywatelu! Nie załamuj rąk w 
nieszczęściu!” — magistrat m. Łodzi — 
na zasadzie art. 21 i 22 „Dekretu w 
przedtniocie tymczasowych _przępisów 
prasowych“ — uprasza Sz. Redakcję o 
opublikowanie następujących wyjaśnień 

W dniu 6 b. m. zgłosił się do biura 
wydziału opieki społecznej robotnik 
Wacław Marczakowski z prośbą o zapo 
mogę na podróż do Kielc. Marczakowski 
podał, że jest kawalerem i wobec braku 
pracy, zmuszony jest wyjechać z Łodzi 
do rodziców zamieszkałych w Kielcach. 
Ponieważ Marczakowski nie przedsta- 
wil zaświadczenia P.U.P.P., bądź też 
właściciela domu, że pozostaje bez pra- 
cy, wydział opieki społecznej zmuszony 
był odmówić mu zapomogi. "Wówczas 
petent poprosił o wydanie mu kartki na 


jeden obiad bezpłatny, którą też otrży- j$ 


mał. 
W celu wyjaśnienia szczegółów sy- 
tuacji materjalnej Marczakowskiego wy 


dział przeprowadził kontrolę, która usta 


liła, że Marczakowski zamieszkuje od 
dnia 20 maja 1924 r. przy ul. Karola 14 
(a nie przy ul. Lipowej 58), że posiada 


żonę i jedno (a nie dwoje) dziecko, oraz |$ 


że jest szewcem, posiada pracę i zarabia 
— według zeznań żony — do 30 zł. ty- 
godniowo. 


Jak wynika z zestawienia powyż-|B 


re mają półprzedziały na trzy osoby w |szych danych z informacjami. zawarte- 


trzech kondygnacjach, 

Taryfa za przejazd w wagonie svnia 
nym IU klasy będzie w każdym razie 
sza od stawek, obowiązujących w 1i-ej i 
2-6j klasie wagonów sypiainyc! 


xpressu“, 
wprowa- 


mi w cytowanym artykule 
redakcja została niewątpliwi 
dzona w błąd przez 
iormatora. 


Prezydent: M. Cynarski. 


niesumiennego in- |R 


Dziś premjera! $ 
Największyfilm produkcji Rex Ingrama § 


„aramourhe” 


Wielki dramat bohaterskiej miłości 
w 9-ciu aktach podług słynnej powieści [Eb 
Rafaela Sabatiniego. + 


W rolach głównych: 


ALICE TERRY | 
i RAMON NOVARRO 


Orkiestra pod dyr. p, Goldlusta. 
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EXPRESS WIECZORNY 


Łódź się przeprowadza do składów licytacyjnych... 


Komornicy to najpopularniejsi ludzie w naszym mieście, 
a licytacja nie robi żadnego wrażenia na przeciętnym łodzianinie, 


Najpopularniejszymi ludźmi w Łodzi 
są komornicy. 

Łodzianie nie obawiają się już komor 
ników. Dawniej, kiedy wizyta komorni- 
ka, była rzeczą nader rzadką, łodzianin 
z trwogą oczekiwał na dzień licytacji i 
starał się wszelkimi środkami zapobiec 
iej. 

Do wszystkiego się można przyzwy- 
czaić, Jeszcze niedawno każdego łodzia 
nina martwiły wszelkie nakazy płatni- 
cze, a dziś spogląda już na nie z pobłaż- 
liwym uśmiechem. 

— Jakoś to będzie, nie jestem prze- 
cież wyjątkiem i z każdym dzieje się to 
samo — myśli przeciętny łodzianin. 

Stosunki zmieniły się do tego stopnia 
iż dziś nikt się już nie lęka komornika, 
lecz przeciwnie, łodzianin nawet czeka 
na niego. Wie, że jest to najprostszy spo 
sób pozbycia się kłopotów. Miast nad- 
ludzkich starań o gotówkę — tylko licy- 
tacja! 

Już dziś najciekawszą dla łodzianina 
lekturę stanowią sążniste ogłoszenia o 
licytacjach. 

Ogłoszenia o licytacjach czyta dziś 
Łódź tak, jak jeszcze w zeszłym karna- 
wale zawiadomienia o balach i rautach. 


Moe 


taig 


Piąte przez dziesiąte. 


Humor w polityce. 
Podczas wyborów do parlamentu an- 
gelskiego, w czasie przemówienia pe- 
wnego kandydata lewicowego, ktoś z tłu 
mu rzucił głowę kapusty na estradę, 
Mówca Bpa kontynując swoje 
EZ Wpókszniać | 
tłumowi rzekł: a sa 
— Jeden z naszych opozycjonistów 
zgubił głowę, może ją u mnie odebrać, 
Zagłuszające oklaski 
szczeremu śmiechowi, 


Dyskrecja nie pozwala. 


Na pewnym wiecu wyborczym lord 
Courtenay motywował konieczność znie 
sienia ustawy, zabraniającej mężczyźnie 
zaślubienia siostry zmarłej żony, Ktoś z 
obecnych zwrócił się do lorda z zapyta- 


— Gdyby żona pańska umarła pojął- 
an. jej siostrę? A 
anim panu odpowiem, h 

że mu zadam kilka pytań: że 


— Czy ma pan żonę? 

— „Tak", — odpowiedział zapytany. 

— Czy żona pańska jest tu na wiecu? 

— Niel brzmiała odpowiedź, 

— Szkoda! Moja zaś żona jest obecna 
na sali, pozwoli więc chyba pan, że mu 
nie odpowiem? 


Wyższość kobiet. 


Zarząd paryskiego związku „Lagar- 
conne” pragnąc wywalczyć całkowite 
równouprawnienie nie wyłączając ubrań 
przedłożył walnemu zebraniu chłopczyc 
uastępujący projekt: 

« — Każda z członkiń obowiązana prze 
kupić członka parlamentu dla ich spra- 
wy—-pocałunkiem; bo niema mężczyzny 
który oparłby się pocałunkowi kobiety. 

„ W tem też tkwi wyższość kobiety. 
Nė, mamyż więc prawa żądać przynaj- 
myliej absolutnego równouprawnienia? 
Cre 


Dr. med. 


H. LUBICZ 


Cegielniana 43 
powrócił. 


towarzyszyły | 


ke chwila spotyka się znajome nazwi- 
sko, 

Lektura taka może nawet dodaje o- 
tuchy do życia. 

Łodzianin myśli sobie: „Jeżeli takie- 
go X mogą licytować za 500 zł., to i 
mnie mogą sprzedać moje ruchomości". 

A dawniej! 

Jaki lament panował wówczas, gdy 
przybywał z „wizytą* komornik. 

A dziś — piszą. drukują i nie. 

Licytacje straciły całkowicie upoka- 
rzajacy charakter. 

+ 

Pewien kupiec łódzki w którego 
składzie i mieszkaniu licytacje są Co- 
dziennem zjawiskiem, wytworzył sobie 
oryginalny pogląd na postępowanie egze 
kucyjne. Oto jak ów kupiec wyobraża 
sobie naszą przyszłość, o ile nie nastąpi 
radykalna zmiana sytuacji: 

Można już na serjo pomyśleć o po- 
życzce zagranicznej pod zastaw docho- 
dów z licytacji. 

Albo też inaczej: 

Wydzierżawić licytacje jakiejś gru- 
pie amerykańskich lub angielskich kapi- 
talistów. Skarb zyskałby odrazu poważ 
ne dochody. 


Jeżeli sytuacja-się nie poprawi, to za 


Łodzianie mieszkać bedą w mieszka: 


3 lata wszystkie ruchomości w Łodzi po |niach pozbawionych mebli, a w skła» 


wędrują do składów licytacyjnych. 


dach i: przedsiębiorstwach handlowych, 


Wywoła to w Łodzi niechybnie po- |gdzieniczdzie pozostaną może: jeszcze 
trzebę zorganizowania odpowiedniego |zakurzone i puste lady, oraz nieliczne 
aparatu biurokratycznego dla pilnowa* |krzesełka, na których będą drzemać 
nia klasyfikacji i sprzedaży zagranicz- | właściciele firm. 


nym nabywcom rzeczy zajętych za za- 
"legle podatki. 


Manufaktura mieścić się będzie rów- 
nież w składach licytacyjnych, gdzie tak 


l powoli wszyscy ci, którzy pozba- |że znajdować się będą masz-ny i urzą- 
wieni są dziś z powodu zastoju zarob- | dzenia fabryczne... 


ków i narażeni są na licytacje, będą mo 
gli otrzymać posady w składach zaję- 
tych mebli. 


Łódź nie zniknie — ironizuj: kupiec 
łódzki — Łódź się tylko przeprowadzi! 
A wówczas, kiedy ta przeprowadzka 


W ten sposób nawet, twierdzi ów |} dzie całkowicie zakończona I wszy- 


kupiec, zdołamy zapobiec bezrobociu, |=cv 
które staje się coraz groźniejszym ob- |ruchomości, wówezas... stracą 


łodzianie znetona nozowleni swych 
zajęcie 


jawem życia łódzkiego. Liczba bezro-|panowie komornicy. 


botnych zacznie się zmniejszać z piotu 
nujacą szybkością. 


Nie trzeba się jednak martwić z tego 
powodu! O los pozbawionych pracy ko 


Widzimy więc — uśmiecha się tro- |morników zatroszczą się jednak władze 
nicznie nasz rozmówca — że w ruchu li-|Z pewnością otrzymają oni zasiłki pań- 


cytacyjnym, jaki Łódź ogarnął. 
nawet podwaliny lepszej przyszłości. 
Nie trzeba mieć nawet bujnej wyo- 


tkwią |stwowe i w ten sposób przetrwają nie- 


pomyślny dla nich okres. 
Okres ten trwać może długo, bardzo 


braźni, by wytworzyć sobie rozkoszny | długo — kończy swe wywody ów ku- 


obraz przyszłości. 


piec — kto wie, kiedy Łódź zdobędzie z 


W całej Łodzi wszystkie ruchomości | nowrotem swe ruchomości zę składów 
i nieruchomości zajęte będą przez komor | Icytacyjnych, lub zdoła dorobić sie no- 


nitów. 


Mac Donald 


nic nie wie o konferencji w Locarno, 
bo od kilku tygodni 


Były premier angielski, przywódca 
partji pracy, Ramsay Mac Donald w 
swej podróży urlopowej odwiedził Wie- 
deń. Zaznaczając najzupełniej prywatny 
charakter swej podróży, nie chciał przyj 
mować żadnych dziennikarzy. Jednemu 
ze współpracowników wiedeńskiego 
dziennika „Neues Wiener Journal“ uda- 
ło się wprawdzie uzyskać rozmowę z 
angielskim mężem stanu, ale i tak się od 
niego niczego nie dowiedział. 

Ramsay Mac Donald zapytany, jak 
się zapatruje na problem austrjacki, od- 
rzekł: 

— Problem ustrjacki? Wiedeń ma 
doprawdy prześliczne muzea i wspa- 
niałe galerje obrazów. 

— Ale sanacja... 

— Jestem tutaj od środy — oświad- 
cza Mac Donald — ale przez cały ten 
czas nie rozmawiałem zupełnie o poli- 
tyce. Nie zasięgałem u nikogo informa- 
cji. Nie odważyłbym się tedy wypowia- 
dać jakiegokolwiek zdania o waszej sy- 
tnacji. Złożyłem oczywiście wizytę wa- 
szemu kanclerzowi, oraz ministrowi 
spraw zagranicznych, ale to były proste 


*|akty grzeczności. W takich wypadkach 
249|podaje się ręce i rozmawia o pogodzie. 


— A czy w Budapeszcie zamierza 


Choroby skórne, weneryczne i moczopłciowe pan tak samo się zachowywać, 


nie czyta dzienniaów..- 


— Zupełnie tak samo. 

— Ale cóż pan mówi o wynikach 
konferencji w Locarno. 
„_ — Mogę panu tylko tyle powiedzieć, 
że Locarno jest uroczą miejscowością. 
O konferencji nie nie wiem, bo od szere- 
gu tygodni nie czytam dzienników. — 
Wszystko to czeka na mnie w Londynie, 
a tymczasem chcę tylko spokoju, spo- 
koju, spokoju. 


wych... Dol. 


Leon Bourgeois, były premier 
gabine u francuskiego, niezmor- 
dowany obrońca :del ligi narodów 
zmari niedawno w 74 roku życia 


Korespondencyjne kursy 
języka esperanto, 
Pragnąc uprzystępnić (jaknajliczniej- 
szym rzeszom naukę, języka międzynaro 
dowego Esperanto, a nie mając możności 
zakładania lokalnych kursów'w poszcze- 
gólnych miastach į miasteczkach Rzeczy 
pospolitej, stowarzyszenie esperanty- 
stów „Łaboro”, zorganizowało korespon 
dencyjne kursy esperanckie, przy pomo 
cy których każda jednostka ma okazję 
gruntownego poznania Esperanta drogą 
wymiany listów i książek, po informacje 
odnośnie zapisów zwracać się pisemnie 
należy do sekretarjatu „Labora" Warsza 
wa, Leszno 28, m, 13, 


Tusza i szczupłość na zawołanie. 


Sensacyjne serum lekarzy francuskich wywołało 
przewrót w medycynie i w świecie e!tegancji. 


Dwaj francuscy lekarze Carnot i Ter 
ris zrobili nowy wynalazek, który — we 
dle ich zdania — wywoła przewrót w 
medycynie. 

Udało się im bowiem wynaleźć se- 
rum, przy pomocy którego, każdy czło- 
wiek może mieć taką tuszę, jakiej pra- 
znie. 

Wynalazek lekarzy francuskich wy- 
próbowano z powodzeniem na wielu o- 


sobnikach. Nowe serum odtłuszcza pa- 
cientów lub powoduje tuszę i to wszyst- 
ko w ciągu kilkunastu tygodni, nie wpły 
wając szkodliwie na. zdrowie. 

Wynalazcy cieszą się ogromną po- 
pularnością wśród kobiet, a do ich pra- 
cowni cisną się masowe zbyt tęgie i 
zbyt chude paryżanki, sprąznione złotej 
proporcji: swych kształtów. 


EXPRESS 


WIECZORNY rom v. 


Spółczesna Lukrecja Borgia. 


Proces demonicznej kusicielki w Medjolanie. 
Złamała życie mężowi i kochankowi. 


W Mediolanie rozpoczął się sensa- 
cyjny proces przeciw trucicielce Blance 
Manajlowicz — serbce z pochodzenia, 
która zamierzała otruć swego męża dr. 
Jose de Balla, 

Zbrodniarka jest wyjątkowo piękną 
Kobietą, 'a niezwykła jej uroda i wy- 
kwint wywiera czar nawet-na sędziach, 
prokuratorze i słuchaczach. 

Obdarzona takim darem przyrody, 
jest jeduak Blanka Manajlowicz typem 
Hen kobiety- o zwyrodniałych instynk- 
ach. 

Zarówno postawą, jak i zbrodniczo- 
ścią przypomina ona sławną trucicielkę 


z czasów odrodzenia, Lukrecję Borgię. 

Zanim piękna serbka została żoną dr. 
Jose de Balla, przeżyła wiele miłosnych 
awantur, które doprowadziły do ruiny 
poprzedniego jej męża, pułkownika wło- 
skiego, a po rozejściu się z nim, młode- 
go porucznika. 

Mężowi i kochankowi złamała życie 
i popchnęła ich do samobójstwa. 

Drugiego swego męża, dr. Ballę, po- 
stanowiła zgładzić ze świata- przy po- 
mocy trucizny. 

Ofiarę jej zamachu uratowano. 

Cyniczne zeznania zbrodniarki wy- 
wołują dreszcze grozy. 


Autorzy francuscy akcjonarjuszami 


własneg 
72 pisarzy bojkotowanych 


o teatru. 
przez dyretorów zakłada 


własna scenę i szturmem zdobywa powodzenie. 


Przed kilku dniami otworzono w Pa- 
ryżu nowy teatr, poświęcony wyłącznie 
sztukom młodych autorów. 

Stosunki teatralne w Paryżu stały 
się bowiem tak nieznośne, iż żaden z 
młodszych pisarzy nię może oglądać 
swego dzieła na scenie; albowiem dyrek 
torzy licząc się ze smakiem ulicy, wy- 
stawiają tylko zręczne fabrykaty pióra, 
a nigdy dzieła budzącego się talentu. 

Teatr młodych autorów nie wprowa 


Na czele tej instytucji, której akcjona 
rjuszami jest 72 młodych pisarzy, stoi 
obdarzony dyktatorską mocą dyrektor 
Herry Bidou. 

a Jest to wybijający się krytyk i ese- 
ista. 


On decyduje o wystawieniu sztuki i 
nikomu z pisarzy nie wolno protestować 
przeciw jego orzeczeniu. 

Na pierwszych kilku przedstawie- 


dza jednak na scenę sztuk eksperymen- |pelniła publiczność salę po brzegi. 


talnych. 


[pein „Teatru młodych autorów“ wy- 


Rezygnacja „dyktatora obyczajności“. 


Jenera Butler, będący od lat Awuqdzie 
słu szefem policji filedalftekiej i zwany. 
wskutek walki bezwzględnej, ŻE pro- 
wadził ostafnłemi czasy z gwałocielą- 
mi prawa 0 prohibicji, „dyktątorem sbv- 
jności”, zrezygnował ze sweżo siano 


Rezygnację swą jenerał Butler uzasa- 
dnia tem, że wszelkie jego wysiłki w kie 
runku zwalczenia potajemnego wyszvi- 
ku i sprzedaży napojów alkohofowych 
nie odniosły pożądanego skutku, wobec 
braku poparcią ze strony publiczności, 


Prof-Lewef przeprowadzał przez. k ika lat mozolne obserwacje 


nad ks 


czm w obserwatorum w Greenwich. 


Obecnie znako- 


mity uc.ony nzszkicował powiższy obraz powierzchni satelity 
nasze! kuli ziemskiej. 


JULJAN STARSKI £ ELE" 


"TAJEMNICE 
A 


2 DĘŻANKA. 


ŁÓDZKIEGO CMENTARZA 


NN, 
Sensacyjny romans z życia Łodzi. | 


— Straszne, okropne rzeczy dzieją się 
teraz w Łodzi — rzekł Linter, odwraca- 
jąc ze wstrętem wzrok od twarzy kokai- 
nisty, — Ten człowiek jest niejako sym- 
balem obecnej sytuacji, grożnem memen 
to., Co za czasy, co za czasy! Ręczę wam 
że przed rokiem miał posadę, pracował 
uczciwie, bawił się, myślał o przyszłości, 
A teraz? Włóczy się jak cień bez posady 
bez pracy, bez najmniejszych widoków 
na nią, Nic tak nie demoralizuje człowie 
ka jak przymusowa bezczynność, nie tak 
nie deprawuje młodej duszy jak utrata 
wielkiej nadziei, Cóż sobie np, taki 
Rauer pomyślał? Chciał. pracować — rę 
czę wam, to jest zupełnie pewne, Kołatał 


ż0 
od drzwi do drzwi, wędrował od kantoru 
do kanioru, od biura do biura, 

Jaką otrzymywał odpowiedź — chy- 
ba wiecie, Czyż istnieje dzisiaj jakieś 
przedsiębiorstwo, mogące sobie pozwolić 
na „luksus” utrzymywania personelu! A 
zresztą po co? Czekał miesiąc, dwa, trzy 
— rok — a może i więcej, Nie widzi 
żadnego ratunku, utracił juź nawet na- 
dzieję, zgnuśniał, upadł na duchu, zwąt- 
pił — ot i pierwszy krok na manowce. 
Natknął się jeszcze w dodatku na drodze 
życia na takiego łotra, jak N., który wsu 


nął mu w ręce dawkę kokainy, 
Walczył krótko, Co ma do stracenia? 
A tak — zapomni o wszystkiem, choć na 


sowym, niech ureguluje rachunek jutro! 


Szedł do kina, zostawiwszy drzwi na- 
ościerz. 


i myśleć! 


Z frontu w Marokko. 


LJ 


Obecny okres deszczowy w Marokko zakończył operacje wojenne 
na wielką skalę, W ostatniej ofenzywie, która zniszczyła sukcesy, 
jakie dotąd udało się osiągnąć Abd-el-Krimowi, wojska hiszpań- 
skie i francuskie użyły na większą skalę tanków, które obok 
aeropianów odegrały decydującą rolę w ofenzywie, Ilustracja na- 
sza przedstawia moment marszu do ofenzywy lekkich tanków 


francuskich. <A 
„Wyszedłem! proszę Samemu się obslużyč!“... 
Uczciwość czasem popłaca... 


Niechby kwiaciarz amerykański spróbował zrobić 
coś podobnego w Łodzi... 


Właściciel kwiaciarni w New-Yorku, Gdy powrócił do sklepu, zastał w ka 
Albert Monz z Salt Lake City miał na-|sie 17 dolarów zamiast pozostawionych 
der nadwyrężający zawód. pięciu. 

Od rana dv wieczora siadywał za la- Nie brakowało niczego. Szczegóło« 
dą sklepową, nie zaznawał spokoju na- |wsze zbadanie inwentarza okazało, że 
wet w dni świąteczne. Pewnego dnia za |klijenci obsłużyli się sami nader sumien- 
chciał zaznać wypoczynku i pójść do ki-|nie. Zaufanie pokładane w przechod- 
na, a sklep pozostawić opiece losu. Wy- |niach, okazało się uzasadnione, 

esit napis przed sklepem i cennik Od tego czasu pan Monz wychodzi 
iatowy. Napis. brzmiał jak następuje: | częściej i pozostawia sklep własnemu lo 

„Wyszedłem! Proszę samemu się ob |sowi. System ten opłaca się znakomicie 
służyć! Pieniądze drobne do zmiany le- | dotychczas nikt jeszcze nie nadużył za- 
żą w kasie". Przed samą zaś kasą wy- |ufania. Pewnego dnia znalazł w kasie 
wiesił plakat innej treści: „Jeżeli ktoś|kwit, wyjaśniający, że ktoś pożyczył 
nie potrafi poradzić sobie z aparatem ka | sobie dolara z kasy i że zwróci go naza- 
iutrz. Poczciwiec nie zawiódł. Pan Monz 
znalazł nazajutrz zwrócony dług w ka- 
sie. 


Natalia Bruzda 


wznowiła lekcje K 
gry fortepianowej, 
GDAÑSKA 43. 

od 10—12 i od 3—5 


OAIN VYS 


Zapalił fajkę i w spokoju ducha po- 


Swiątynia filistynów. 


Misja archeologiczna uniwersytetu fi- 
ladeliijskiego, pracująca nad wykopali- 
skami w Palestynie, dokonała ciekawe- 
go odkrycia. 

Oto, według depeszy, otrzymanej 
przez uniwersytet powyższy, odkryła 
wspomniany w Biblji dom  Asztoreta, 
świątynię filistynów, w której filistymi 
mieli zawiesić zbroję króla Saula po 
śmierci jego u gór Giilboa. 


humor wisielca, ale maluje dosadnie o- 
becną sytuację i nastroje, panujące 
wśród społeczeństwa łódzkiego, Wyda- 
wać się może, iż łodzianie — to niepo- 
prawni kpiarze, którzy Śmieją się szcze- 
rze, całą duszą, ale wierzcie mi, to jest 
śmiech przez łzy. 

Ot krąży jeszcze i ten dowcip: 

Cziczerin podczas swej bytności w 
Warszawie gorąco zapraszał pana Grab 
skiego, by udał się z nim do Rosji sowiec 
kiej, gdzie byłby dla sowietów canai- 
mniej mężem opatrznościowym, 

— Dlaczego? — ździwił się pan Grab 


kilka godzin, na chwilę... Jestem niezłom 
nie przekonany, że gdyby pracował bez 
przerwy, choćby przy najlichszym wyna 


grodzeniu — byłby jeżeli już nie poży: 


teczną to w każdym razie nieszkodliwą 
jednostką w społeczeństwie, Obecna sy- 
luacja poczyuua w Łodzi potworniejsz2 
spustoszenia zarówno  materjalne 
też moralne, aniżeli wojna. 


jako 
Strach po- 


— Co łodzian ratuje i utrzymuje na 
powierzchni — ozwał się Parting, starszy 
już jegomość o szpakowatych włosach— 
to ich humor, osobliwa zdolność wynajdy 


wania w rzeczach bardzo smutnych i| ski, 

przygnębiających pereł dowcipu, „Osła- — Ot, widzi pan — odparł „czerwony 
dzają" sobie, jak mogą ponurą rzeczy- | hrabia” — umożliwił byś nam, pseie 
wistość, Jest to coprawda tak zw. „Gal- premjerze, wcielenie w życie naszego 


genhumor”, ale zawierający często bły- 
skotliwość obserwacji i trafność powie- 
dzeń, Ot np, opowiadają sobie łodzianie, 
że dzisiejsze szablonowe rozmówki odby 
wają się w następujący sposób; 
— Co słychać, panie Matz? 
— Dziękuję panu, panie Kaufman, bar 
dzo dobrze, Znacznie lepiej, niż jutro, 
Dowcip ten posiada w sobie coprawda 


programu politycznego, z czem my, bol- 
szewicy,niemożemy się uporać. Walczymy 
już tyle lat z kapitalizmem i — bezsku- 
tecznie, Pan zniszczył go w iście rekordi 
wym czasie, 

— Ha, ha, ha! — zabrzmiał ogólny 
śmiech, — Doskonały dowcip. 

— Doskonały i dla dzisiejszych cza- 
sów bardzo charakterystyczny. P an? 
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Jutro wyrusza z kodzi do Warszawy! lorydoóń ka od Mitnarego Zotiena” w toddi. 


pierwszy samolot pasażerski. 


W dnin jutrzejszym t j, 23 b. m. o 
godzinie 10 m. 30 rano przylatują do 
Łodzi na otwarcie linji łotniczej Łódź 
i Łódź—Warszawa: prezes 

y nadzorczej sp. ake. „Aero”, gen. 
? wski, członek zarz. sp, akc. 

inż, B. Dobrzycki — prezes 
pozn. dyr. kol., naczelny dyr. sp. akc. 


„Aero“ p. A.  Wroniecki 
handl. sp. ake, „Aero“ p. 
lewski. 

W tymże dniu zgodnie z rozkładem 
odleci o godzinię 15-ci z Łodzi do War- 
szawy pierwszy samolot pasażerski, 
rozpoczynając lotem tym regularną 
komunikację. 


oraz dyT. 
W. Wasi- 


s 


© 


śmiały napad bandytów w Warszawie. 


Ograbiono kantor wymiany Dzierżanowskiego. 


Steroryzowany kasjer wręczył napastnikom 700 dolarów 
i 200 złotych. 


Z Warszawy donoszą nam; 

W biały dzień, w najruchliwszym 
punkcie Warszawy, dokonano wczoraj 
bezczelnie śmiałego napadu rabunkowe- 

0. 
> O godz. 3 i pół do kantoru wymiany 
Juljusza Dzierżanowskiego(Nowy Świat 
ur. 64), wkroczyło dwu mężczyzn, w 
p ch z podniesionymi kołnierzami, — 
Jeden stanął przy drzwiach, wyglądając 
na ulicę, drugi podszedł do kasjera p. 
Stanisława Lisięwskiego i zapytał: 

— Czy pan ma dolary? 

— Tak. 

— To dawaj pan wszystkie. 

Z temi słowy sięgnął po rewolwer, 
luię skierował na kasjera i, zwracając 
się do inkasenta, p. Zygmunta Aleksan- 
drowicza, dodał: 

— A pan stój spokojnie, bo kula w 
łeb! 

Steroryzowany kasjer wręczył 

bandycie 700 dolarów. 
iezadowolony z łupu napastnik pod 
ą rewolwerów kazał sobie dać 
mienoty ułożone w paczkach na stole, 
w sumie około 200 złotych, poczem ode- 
zwał się, cedząc słowa: 

— Nie ruszać się przez dziesięć mi- 
nut. ko będę strzelał, 

Ulokowawszy pieniądze w kiesze- 
niach, 


bandyci opuścili kantor, 

przeszli na drugą stronę ulicy, wsiedli 
do samochodu i odjechali. 

Oclłonąwszy z przerażenia, 


kasjer 


gł co tchu do mieszczącej się w |Nadprogram 


tym samym domu restauracji „Astorja”, 
gdzie o tej porze zwykle spożywa obiad 
p. Dzierżanowski. 

Ujrzawszy pryncypała, zdał relację 
z napadu, poczem podążył na pobliskie 
targowisko, w nadziei odszukania ban- 
dytów. Oczywiście, nie już nie wskórał. 

O godzinie 4-ej na miejscu wypadku 
stanął naczelnik urzędu śledczego, p. 
Sonenberg oraz komendant policji — p. 
Czyniowski. 

Zdołano ustalić że w napadzie, oprócz 
dwu bandytów, którzy wtargnęli do kan 
toru, brały udział jeszcze dwie, lub trzy 
osoby, 

Na godzinę przed napadem do kanto 
ru przychodziła jakaś dama z kapelu- 
szem opuszczonym na oczy. Twarz za- 
EA chusteczką, jakgdyby bolały ją 
zęby, 

Nieznajoma sprzedała 5 dolarów, — 
Śledztwo prowadzi I rejon urzędu śled- 
czego. 


2 € 
Y > pop wiara 1 


Szczyt sen- 
sacji w XX 
TEŻ wieku 

Człowiek na komecie 


w roli głównej LUCJANO ALBERTINI. 
Harold LIoyd w farsie Kuba Rozprawatz 


Dnia 2 listopada r.,b. przedstawicie- 
le rządu i całego społeczeństwa polskie- 
go uczczą w stolicy pamięć „Nieznane 
go Żołnierza“ symbolicznym aktem zło- 
żenia do grobowca zwłok nieznanego 
żołnierza z pobojowiska bohaterskich 
walk. Z rozkazu ministra spraw woj- 
skowych dow, okr. korp. IV podjęło się 
organizacji wojskowej uroczystości w 
tym dniu w Łodzi. Gen. Jung w głębo- 
kiem przekonaniu, iż w dniu tym zespo- 
liċ należy duszę i serce całego społe- 
czeństwa łódzkiego, zaprosił przedsta- 
wicieli wszystkich sier, celem*omówie- 
nia programu tej uroczystości w Łodzi. 
Na przewodniczącego powołano J, E. ks. 
bisk. W, Tymienieckiego, który na ase- 
sorów zaprosił pp. dr. B. Fichnę — pre- 
zesa rady miejskiej oraz G. Geyera, 
EOG przemysłowców łódz 

ich, zaś na sekretarza dyr. K. Toma- 
szewskiego. Pułk. Iwanowski, szef szt., 
zapoznał obecnych z programem uro- 
czystości oraz przedstawił program 
łódzki, dostosowany odpowiednio do 
ram programu stolicy. 5 

dniu 2 listopada odbędą się nabo- 
żeństwa wszystkich wyznań. 

Po nabożeństwie delegacje wszyst- 
kich zrzeszeń i związków społecznych 
ustawią się ze Ssztandarami za płytą 
„Nieznanego Żołnierza”, nad którą o g, 
12.20 przemówi dow, korp. gen. Jung. 

O godz. 12.30 w czasie składania 
wieńca, odezwą się syreny fabryczne | 
na dwie minuty zamrze wszelki ruch na 
ulicach miasta w celu skupienia wszyst» 
kich umysłów w niemym hołdzie dla 
bohaterstwa nieznanych żołnierzy, któ- 
rzy życiem przypieczętowali miłość Oj- 
czyzny. 

W dyskusji, która rozwinęła się nad 
składem osobistym komitetu obchodo- 
wego oraz programem uroczystości 
brali udział: dr. Fichna, ppułk. rezerwy 
Dienstl-Dąbrowa, wicewoj. Łyszkowski, 
pp. Płoński, Piechotkówna, adw. Biłyk, 
Piątkowski, adw. Jasieński. Uchwalono 
wezwać organizacje, by złożyły ofiary 
na Sierociniec żołnierski, a wzamian za 
nie otrzymały w adjutanturze D.O.K. IV 
szarfy, które opatrzone nazwą organiza- 
cji, dołączone będą do wieńca, położo- 
nego w imieniu armii polskiej. 

W skład komitetu obchodowego we- 
szli: woj. L. Darowski, J. E. ks. biskup 
Tymieniecki, dow. O.K. IV gen. Jung, 


prezes S. O. T. Kamieński, prozes izby 
skarb. L, Towarnicki, kurator.okr. szk. 
J. Owiński, prezes rady miejskiej dr. B. 
Fichna, prezyd, miasta Cynarski, 
szef szt. pułk. Iwanowski, wice-woj W, 
Łyszkowski, kom. rządu $. Iżycki, kom. 
pol. A, Roszkowski, ks. prał. W. Wy- 
rzykowski, prez, kom. mlędz. b, wojsk. 
ppłk. rez, Dienstl-Dąbrowa, przemysło- 
wiec H, Grohman, wice-prez. rady miej 
skiej M. J, Wolczyński, konsul francuski 
Marcy, kom. str. ogn. A. Grohman, dyr. 
Banku Polsk. Czerlunczakiewicz, prez. 
synd, dzien, Cz. Gumkowski, prez, czer, 
krzyża dr, Skalski, przedst. okr, rob.: 
Piechotkówna, Kaźmierczak i Kałużyń- 
ski, przem. G. Geyer, b. prezes S. O. K. 
Rossman, prez. stow. tech. E. Wagner, 
przedst. gm. żyd. sen. Mendelson, przed- 
staw. izby adw. adw. Cygański. dyr. . 
gimn, A. Idźkowski, K, Tomaszewski, K. 
Wiśniewski, przedst. P.A.T. red. Zielina, 
prezes „Strzelca* Wodzyński, kom. 
chor. harc, A, Olbromski, kom. sok. A. 
Lindner, prezes res. rzem, W, Wagner. 

Po ukończeniu zebrania plenarnega 
odbyło się posiedzenie komitetu wyko- 
nawczego, na którem postanowiono, aby 
nabożeństwa w świątyniach innych wy- 
znań rozpoczęły się o godz. 10, aby u» 
czestnicy mogli zdążyć ną uroczystości 
przy płycie Nieznanego Żołnierza. 

Jako delegatów dla tej sprawy wy- 
brano sen. Mendelsona i dyr. J. Wol- 
czyńskiego, Do komisji prasowej powo- 
lano red. Cz, Gumkowskiego, Dienstly 
Dąbrowę i red. Złelinę. Do komisji po- 
rządkowej powołano dyr. J. Wolczyń- 
skiego, ppłk. rez. M. Dienstl-Dąbrowę 
orad podinsp. Roszkowskiego. Biuro ko- 
mitetu mieści się przy ul. Pomorskiej 16, 
w kancelarii rady miejskiej. Zamówienia 
na szarfy przyjmuje adjutantura D.O.K. 
TV, AL Kościuszki 4. 


KINO APOLLO 


Konstantvnowska 16. 
Dawno niewidziary, a zawsze ubóstwiany 


HARRY PEEL spie, dose 
bsza serja 


„PIEKIELNY KARNAWAŁ" 


10 aktów niezwykłych wrażeń i przygód 


Gwóźdź 


Dziś I dni następnych! 


Głośne arcydzieło sztuki kinematogralicznej 


„KOBIETA O NIECZYSTEM SUMIENI 


Wielki dramat erotyczny w 1Q-iu 


podług zsjmowszej: powieści FELIKSA HOLAENDRA 


„POKÓKIY I ŚPIEWACZKA 


W rolach głównych! 
Lil Dagower, 
OZ 


kobieta o nie- 
czystem sumieńiu 


Sezonu! 
Dziś i dni następnych! 
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W ralach głównych! 


H. Mierendort: 


Dr. med 


(IIEĆ 


nl. 6-90 sierpnia 
(Benedykta) 16, 


chor. skórne (wło- 


PES 


Od 9—1, 6 — 8 w. 
dla pań: 4—6. 


Jak żyć? 


Nadeślij charakter 
pisma swój lub za- 
interesow. osoby, 
zakomunikuj: imię, 
rok, miesiąc urodz 
Otrzymasz szczegół. 
ansl'zę charakteru, 
określenie zalet, 
wad, zdolności, 
az Analizę 
wysyłam po otrzy 
maniu 3 zł 2 
cie przyjmuję 12-7 
Protokóły, odezwy 
podziękow. najwy- 
bitniejszych osób 
stolicy, Warszawa 
Psycho-Grafolog, 
Szyller - Szkolnik 


Piękna 25—7.__485 


f j 
Pie i buchecyk nki 


przenośne 
kaflowo szamotowe 


-ria Romis 


Główna Si., 


Rutyoowama 


AROS PANJATEAKA 


(pianistka) 


PROSBY 


Ne 40 


poleca 


jj Abonament miesięczny. 
wynosi Siozł. 


re 


wieczorowe, 
Wiadomość: 


Sólerańska 52, m. 5 


Piotrkowska 84, pr of, 


do 9-ej g. ua ul. 


OGŁOSZENIA * 
TŁUMACZENIA 


kierunkiem H. Kępińskiego 
== PIERWSZE W POLSCE == 
BIURO INFORMACJI PRASOWYCH 


cearo BIP 


| DOBRA KSIĄŻKA 


jest najlepszym przyjacielem 
każdego człowieka. 


Wielki wybór dobrych książek 


Wypożyczalnia Rsjąże 


w językach: polskim, trancus 
gk, niemieckim i rosyjskim 
ALFREDA STRAUCHA. 
ul. Prez. Narutowicza 14. 


z WTZ z 
Szkoła Plastyki i Tańców Rytmicznych| 


Zenobji Janczewskiej 
przeniesiona do A wa Gdańska 29jna parterze na u) 


mężczyzna |" wolne godz ny | Zapisy tam w poniedziałki i cżwariki od 6 do 9 g Kom- 
plety dia dzieci I zepisy we wtorki i piątki od § do 7 g 


Głównie zapisy przyjmowane we środy i soboty od 
Wo 


wszystkich 
Seis ie A A 


i REKURSY “wget 


aktów i korespon- 
dencji w 6 języ! 


TEL. 20-62. 
są bar-ra ida 


Dr. med. 


A. MAZUR 


thoroby uszu, nosa, gardła i Krtani, 

wady głosu i wymo! (ąkanie ec) 

Narutowicza (Dzielna 44.) 
Telefon 22-41 


przyjmuje od 5—7, 


| JQQG8G | reNocnarii wy- 
uczę wszystkich 
bezpłatnie listownie 
Instytut Stenogra- 
ficzny Warszawa 

Mokotowska 30 
10579—5 


nie lą drogą zapo- 
znać takąż panien-| 
jj ee (dentystkę) dys 


2.50Ę 


a! „Ginqiriis* 
Republiki”. 


peerióżdzający po 
szukuje umeblo- 


niekrępującym wej. 
do „ll.jsciem u samotnej 
ŚLi|osoby. Oferty sub 


113 C3" da admin. 
Expr. Wiecz,> 
LEGANCKO une. 
blow, pokój z od. 
dzielnym we!ściem 


AL Kościuszki w 
bliskości B-ku Pań 
stwa do waajca 
Oferty „Elegancki 


pierwsze wejście II p. 


Komplet gimnastyki przeciw otyłości (dla pań mężatek) | połcój”. 525 
pa z 
iczańskiej 65, m. ii Ui p, ih | DOEOROPOPOCO 


FXPRESS WIECZORNY 


kulf słońca i nagości 
ma w swem założeniu powrót do bezpośredniego ob- 
cowania z naturą i dążenie do przywrócenia— zanied- 
banemu przez warunki spółczesnego życia —kształtów 
skończenie pięknych, kształtów na miarę Fidjasza. 
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Kult (est ucieczką od życia, uzupełnieniem i odpoczynkiem. 


Naturalne dążenia człowieka do ob- 
cowania z naturą możemy znaleźć już 
w dziejach narodów staroż 


rażone w innej, niż dzisiaj formie — 
czytamy w „Stadjonie*: 
Brunatny kolor skóry, powstający 


z poddawania jej ciągłemu działaniu 
powietrza i słońca, był poczytywany 
wśród Greków i Rzymian za oznakę 
męskości — biały — za oznakę znie- 
wieścienia i był on przedmiotem drwin 
i pogardy, 

Wystarczy sięgnąć pamięcią do za- 
bytków historycznych. Stwierdzimy 
niezbicie, jak wielką wagę przywiązy- 


wano do promieni słońca i wpływu na 
ciałó i duszę człowieka. 

Szkoła grecka — szkoła przyszłych 
obywateli i nadziei republiki — była 
prowadzona z dużem poczuciem har- 
monji potrzeb ducha i clała. Ćwicze- 
nia fizyczne, zajmujące poczesne miej- 
sce w programie wykładowym, prowa 
dzone były ną powietrzu. Widzimy 
dziesiątki obnażonych, posągów mło- 
dzieńców, oddających się z widacz- 
nem upodobaniem najróżniejszym ówi- 
czenlom ilzycznym na wyzłoconej upal 
nem południowem słońcem arenie — 
czy dziedzińcu szkolnym. Ciągłe prze 
bywanie na powietrzu, bez względu na 
pogodę i przy minimalnym  osłonięciu 
ciała — wymagało dużego zahartowa- 
nia ciała. Próbę sprawności wszech- 
strońnej były olimpiady, urządzane 
umyślnie w kotlinie Athenos w najgo- 


rętszych miesiącach lata. Zawodnicy 
występowali nago, namaściwszy ciało 
odpowiedniemi wonnemi olejkami i 
oliwą. 


Nawet w wiekach średnich, w okre 


sie zupełnego zaniedbania racjonalnej i 
wszechstronnej kuftury ciała, czasach 
obskurantyzmu, wałk religijnych, zaku 
tych w stal rycerzy i brutalnej siły, wi 
dzimy ten instytut „naturalny*. 

Jest on nikły i słaby — przewija 
się jednak nieustającym ciągiem przez 
sielankowe, romantyczne i sentymen- 
talne piosnki trubadurów i bardów. 

Czasy przypadające na wzmożone 
zainteresowanie się wychowaniem fi- 

" zycznem, rozwój sportu i restytucji 
olimpjad, siłą rzeczy zrnuszają człowie 
ka wspólczesuego do przebywania na 
powietrzu w specjalnie lekkim i nie- 
krępującym kostiumie atletycznym. 

Niektóre dyscypliny sportowe zmu 
szają go wręcz do obcowania z na- 
turą. 

Pocratki wisściwego kulta stoir- 
t nagość. odnieść należy do ostatnich lat 
ubiesłego i pierwszych lat *bieżącego 
stulecia. 

Nosi on cechy prób grupki 
bliżej związanych wspólną myślą lub 
węzłami krwi, współżycia w warun- 
kach możliwie pierwotnych, w celu ob 
cowania z naturą. Osiedla te, liczące 
nieraz do kilkudziesięciu 
spotykaliśmy przed wojną na konty- 
nencie w górskich miejscowościach 

Szwajcarii i południowych prowincji 
Niemiec. Niektóre z nich dotrwały do 
wielkiej wojny, inne rozpadły się wsku 


Tudzi 


członków, | s 


tek wewnętrznych rozłamów i scysji. 
Ucieczki 
natury, w  niezamieszkałe gąszcze i 
puszcze, miały nieraz już miejsce. 

Warunki życia powojennego dały 
mocniejszy impuls ku szukaniu miejsca 
odpoczynku od kołowrotu życia po- 
wszedniego i odpężania nerwów. . 

W Niemczech powojennych ruch 
ten zatacza coraz szersze kręgi, zwią- 
zek „Szermierzy światła" liczy obec- 
nie 20 towarzystw z oddziałami rozsy* 
panemi na całym obszarze Rzeszy. Or- 
ganami tego związku są trzy czaso- 
pisma ilustrowane, pozatem cały sze- 
reg broszur, popularyzujących ten ruch 
który cieszy się wzrastającem powo- 
dzeniem. 

Kult słońca i nagości ma w swym 
założeniu — powrót do bezpośrednie- 
go obcowania z naturą i dążenie do 
przywrócenia — zaniedbanemu przez 
warunki współczesnego życia, ciału 
kształtów skończenie pięknych, 
kształtu posągów antycznych, kształ= 
tów na miarę Fidyasza. Celem kultu 
jest wykucie każdego człowieka — na 
posąg idealnie piękny i harmonijny, 
środkami ku temu mają być słońce i 
powietrze, nagość i gimnastyka. Za 
pewnik przyjmują — zdrową duszę w 
zdrowem ciele — w zdrowym i pięk- 
nym. 

Naprasza się samo przez się porów 
nanie kultu z ruchem sportowym. Cele 
są w znacznej mierze wspólne. Tylko 
metody. Sport jest szkołą i przygo- 
towaniem do życia, jest z niem orga- 
nicznie związany. Kult jest ucieczką 
od życia, uzupełnieniem i odpoczyn= 
kiem. Trudno oczywiście rozstrzyg- 
nąć jaka droga jest lepszą, przypusz- 
czać jednak należy, iż przy dalszym 
spotęgowaniu kultu, wyłonią się nowe 
możliwości dła sportu i prąd życia o- 
żywi kult. Sport na sztandarze swym 
ma nakreślone: mocniej, wyżej i prę- 
dzej — jest walka z przeszkodami sta 
wianemi nam przez naturę, — kult jest 
obcowaniem z naturą, braniem od niej 
i znajdywaniem w niej ukojenia ciała 


i duszv, jest spokojem i edpoczynkiem |. 


od życia. 

Zatrzymamy się wkrótce nad każ- 
dym z elementów kultu, drogami reali 
zacji i wtedy będziemy mogli bardziej 
szczegółowo wynaleźć cechy dodat- 
nie i ujemne tego nowego i nieznanego 
u nas jeszcze ruchu. 

Jako pendant do niniejszego arty- 
kutu będzie film „Kulturą ciała”, który 
dziś ukaże się po raz pierwszy na ekra 
nie „Casina*. Będzie to arcypiękna i 
arcyciekawa ilustracja wspomuianesa 
kultu. 


Nowy amatorski rekord w podnoszeniu ciężarów 


Na zawodach kantonowych w Ve- 


r enii ei wI or iag, 
Aoschman (waga średnia) 98 klg. obu- 
rącz ciągiem (w postawie ha baczność) 


ustanawiając tym sposobem nowy re- 


kord światowy w wadze średniej, lep-|Aastrfja<ki bieg „Cross-Country“. 


szy od dawnego o pół klg, 


pojedyńczych ludzi na łono |Ś% 


Ostatnie dni sezonu S9 


Nie liczymy się z porą 
sportowców na szwank. 
Warszawa, w październiku. 


Wraz z wieloma inowacjami, jakie 
przedostały się do nas z „zagranicy“ je- 
steśmy świadkami mylnie pojmowanego 
pojęcia o sezonie sportowym w Polsce 
ze strony kierowników ruchu sportowe- 


Odrobina znajomości fizjologicznych 
i lekarskich nie wystarcza do tego, aże- 
by piastować funkcje wychowawców 
młodzieży sportowej. Właśnie słabe wia 
domości fachowe u różnych kierowni- 
ków i domorosłych instruktorów powo- 
dują to zjawisko, że u nas za granicę cza 
sową sezonu sp, uznano kalendarz i na 
tem polega cały rozkład imprez sporto- 
wych. 

W tym roku też jesteśmy Świadkami 
podobnych imprez jesiennych, a więc: 
maratonu i ogólnopolskiego biegu na- 
przełaj pod Warszawą. W ubiegłym ro- 
ku brałem udział w charakterze asy- 
stenta na biegu maratońskim w Rember 
towie. Takaż fatalna „plucha* jak i w 
tym roku, takiż wiatrz jesienny tworzył 
warunki dla tego biegu wprost niemożli- 
wemi. Tegoroczny maraton odbywa się 
wcześniej o całe dwa tygodnie, ale zmia 
ma ta przy naszym klimacie, odmiennym 
mocno od aury Francji i Włoch, jest sta 
nowczo za mała. Zapominamy jednem 
słowem stale, że to, co jest wykonalne 
w kraju nieba zefirowego, jest zabójcze 
dla organizmu zawodnika w kraju wcze 
snych mrozów i szarug jesiennych. Na 
przyszły rok przeto stowarzyszenia po- 
winny wcześniej przerwać swój letarg 
zimowy, by zrealizować w porę swoje 
zamierzenia. 

Ubiegła niedziela w Warszawie do- 
starczyła nielicznie zebranej publiczno- 
ści, a jeszcze mniej licznie zgłoszonym 
zawodnikom sporo wrażeń. Zawiązany 
przed kilku laty klub sp. „Orzeł Biały“, 
pierwszy organizatór piłki „rughby* w 
Polsce na wzór pism francuskich urzą- 
dzał corocznie zawody międzyklubowe 
o puhar wędrowny w następ, konkuren- 
cjach: biegi 100—400—1500 m., skoki: 
wdal, wzwyż; kula. Według regulaminu 
zawodnikom poszczególnych klubów za 
liczono dwa najlepsze miejsca, a wolno 


było startować tylko zowodnikom z każ [bi 


biegają na start. 


roku, narażając zdrowie 


dego klubu. Sam regulamin mało znany 
zainteresowanym klubom, był przedmio 
tem ciągłych dyskusji między sędziami 
i kierownikami sekcji, następnie między 
zawodnikami a sędziami. Zatem obraz 
samych zawodów był nie budujący; ie- 
szcze więcej nieporozumień wkradło się 
gdy dotychczasowemu zdobywcy — A. 
R szczęście w zawodach nie dopisa- 
0. 

Zawód azetesiakom zrobił Wajs — 
trzeci na 400 m. za Rothertem i Kostrze 
wskim, takoż i w skokach wdal pierw- 
sze trzy miejsca przypadły w udziale 
członkom Polonii. 

Najpiękniejszy rezultat osiągnął nasz 
łodzianin Kostrzewski, przebywając ja- 
ko pierwszy 1500 m. w czasie 4 m. 17,3 
sek. oraz bijąc rekordzistę Wajsa w bie 
gu na 400 m. o 1 metr. Reszta wyników 
bardzo mierna, setkę nprz. Rothert wy- 
grywa w 11.6 sek., to jest w czasie, w 
jakim Kozłówski I Sarnecki z Ł. K. S. w 
Łodzi wychodzili zwycięsko niedawno 
na zawodach okręgowych. Pomimo jed- 
nak niedopisań w wielu wynikach, życie 
sportowe w stolicy nie zammarło, 

(Jednocześnie odbywały się zawody. 
panów i pań żydowskich towarzystw 
sportowych. Z łódzkich klubów widzie- 
liśmy zawodników Barkochby i Hasmo- 
nei. Dla czego K. 5. Hasmonea nie wy- 
słał Małkesa, całkiem dobrego setkarza 
i możliwego zwycięzcę, dla którego osią 
gnięcie czasu poniżej 12 sek. jest łatwe. 

Z pań na czoło wysunęła się Rittne- 
równa, zawodniczka z Makkabi war- 
szawskiej, zwyciężczyni „Luli“ z A. 
na 60 m. i kandydatka na rekordzistkę 
A k oszczepem (klasycznym sty- 
em). 

Zawody pań stały stosunkowo na ni- 
skim poziomie najlepsza zawodniczka w 
dysku Rittnerówna osiągnęła 20,5 m. w 
Łodzi mamy 3 panie (Ł.K.S.) rzucające 
ponad 23 m. Zylberżanka z B.-Kochby— 
w Łodzi zapowiada się całkiem dodatnio 
w pierwszym rzędzie w rzucie oszcze- 
pem — brak jej jednak wyraźnie techni- 
ki wykonania. Panie startowały poza 
Warszawą i Łodzią z Krakowa (Makka- 
i K.). Cer, 


Zawodnicy wy* 
U dołu: Bruhnen zwycęża w 41 mim 18 sek, 


U góry: 
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Casino 


Początek 


o godz. 5-ej. 


Specjalnie dobrana 
ilustracjia muzyczna 
w wykonaniu 
orkiestry 
symfonicznej 
pod dyrekcją 


L. KANTORA. 


W Łodzi zł. 3.50 


Prenumerata: miesięezn We 


> —LLM: 
Za wydawnictwo „Renubliks* Sp. z 


SA EJR s 5 


= == Dziś premjera! 


- Pierwsze w Łodzi uroczyste wyświetlenie filmu, który ód szeregu mie- 
sięcy nie schodzi z najpierwszorzędniejszych ekranów świata, 


ma wie mienotowany dotychczas entuzjazm. 
Epokowy film w 8 wielkich aktach p. t. 


KULTURA 
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iest potężnym hymnem Ku chwale Piękna i Siły. 


Najpiękniejsze okazy ludzkości w pełnym blasku "nagich kras!!! 
MY ORA w MAZLACAENNENEM TEAD SŁOWA ZAACZENI 


Współakitorzy tilmu: norweski następca tronu, Lloyd 
George, Baliour, oraz najsławniejsi rekordziści sportowi, 
najwybitniejsi tancerze i tancerki z Tamarą Karsawiną 
i i Władimirowem na czele, wreszcie 


akty najpiękniejszych mężczyzn 
i najpiękniejszych kobiet świata! 
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